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DO MATKI 


O matko Polko! Gdy u Syna twego 


W źrenicach błyszczy szubrawa tandetność 


Jeśli mu patrzy z czoła dziecinnego 
Chytrość bandyty, łapownika: szpetność, 


Gdy tylko przeto zowie się Polakiem, 
Że czyni z Polski złodziejaszków chlewik 
Gdy pospolitym już został łajdakiem 

I robi wszystko, co każe bolszewik. 


Kiedy paskuje francuską perfumą 
Chesterfildami, cukrem, węglem, gumą, 
I nic nie bacząc, ze to jest nieładnie 
Gdzie tylko może, wszędzie coś ukradnie, 


POL KE 


O matko Polko! źle się syn twój bawi 

I nie odniesie z tej zabawy zysku — 
Niech się twe serce matczyne zakrwawi 
I daj synowi takiemu po pysku!!! 


Każ-że mu wcześnie w jaskinię samotną 
IŚć na dumanie i snuć gorzkie żale 
Zanim dostanie kaźń zgniłą, wilgotną 
I zanim będzie — siedział w kryminale. 


Powiedz mu dalej: Och, nie po to padał 
Żołnierzyk, w polu ginący, z nadzieją; 
Ze tworzy Polskę, byś ty — Ja okradał 
Nie po to kości na frontach bieleją! 


Lecz pocóż tykać na cmentarzach kości 
I bohaterów święte cienie wskrzeszać? 
Powiedz mu, matko, że podobnych gości 


Już zaczynają pomalutku wieszać! 


PIŁSUDSKI W SUKIENNICACH 


Na słynnym raucie w Sukiennicach, na który dzięki 
„demokratycznej“ gościnności prezydjum m. Krakowa 
dostali się i rozmaici paskarze, wesołe damy i bruko- 
tłuki, ale zato dostać się tam nie mogli biskupi i mini- 
strowie, zaszedł taki fakt, którego byłem świadkiem: 

Naczelnik Państwa, przechodził szpalerem i roz- 
mawiał z tymi, którzy tego pragnęli. Z tłumu wydo- 
stała się łokciami jakaś korpulentna dama z dekol- 
tażem do pępka, i z kosztownym rajerem w włosach, 

. bezsprzecznie jedna z paskarskiej elity krakowskiej. Całą 
forsą przywaliła biust do ramienia Naczelnika i dalej 
nań naciskać. Piłsudski czując ten piec, odwrócił sie 
i'pyta szarmansko : 

Czem pani mogę służyć? 


— A, ja się chciała na pana tylko popatrzeć... 


— Służę bardzo — odrzekł naczelnik, wyprosto- 
wał się po żołniersku, a następnie dodał: 

A może i z tej strony? — ma» się i po- 
'szędł dalej. 

Wokoło śmiech, a dama była rozpromieniona... 


* 


W innej znowu sali czekali cierpliwie na łaskawość 
Piłsudskiego były arcyksiążę Stefan z Żywca, z żoną, 
córką Radziwiłłową i z synem. Teść jego Radziwiłł 
uwijał się w polskim stroju magnackim wśród gości 
i tłumaczył komuś ze „swojej sfery", że pragnie ,,na- 
czelnika przedstawić arcyksiężnie". 

Ali$ci Piłsudski przeszedł szpalerem z powrotem 
i nikt nie zwrócił uwagi, że tam pod ścianą stoi nie- 


Bury Jan. 


doszły król polski; obywatel Rakuski stał jak Hen- 
ryk w Canossie. 5 
— Ano, chodzmy za nim, moze sie jemu uda — 
radził Radziwił i dalej w „dyrdy" przez dużą salę. 
Ktoś tam się zmiłował i dał znać adjutaniom, a ci 
Piłsudskiemu, że Stefan II prosi Józefa I. o audjencję. 
Oczywiście naczelnik był bardzo uprzejmy i td, i td. 


DZIEŃ WARSZAWIANKI 


Onegdaj przechodząc placem saskim spostrzegłem 
karteczkę, która wyleciała z pędzącego wszystkiemi H. 
P. automobilu koalicyjnego. Podjąłem biały listek pa- 
pieru; był wonny i WC a na nim s waczytałeni 
co następuje: © 

O 104%; masarzystka 

O 11%: w sprawie szynki i jaj Bolka w Per 
aprowizacji 

O 12% u Loursa — mam stolik na .podupadłe 
ziemianki š 

O 1-ej min. robót AóniEańych — awans "dia Julka 

O 11% min. spraw zagr. o pee z Paryża i perfu- 
my z Londgnu 

21» z Tolkiem na Jasnej 

3ej obiad w Angielskim ze Stasią i Jasiem 
44, manicure 

5ej Biały Krzyż 

6ej w nowej ziemiańskiej 

Ti „Nowości“ z kuzynkiem od Dowbora 
10ej kolacja z nim w Europie 

O 11% w domu wizyta kapitana amer. Mac 
Thuitham (b. miły chłopak). O 2ej wraca mąż. 
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NA FRONCIE LITEWSKIM 


Rys. K. Mackiewicza 


Zbliżenie polsko-litewskie układa się pomyślnie 


MOCNY „CZŁOWIEK 


Władze francuskie  spostrzegły 
się, że niektórzy oficerowie zbyt 
gorliwie zajęli sie  paskowaniem 
przy sposobności wyjazdów na 
wschód. Zarządzono tedy - rewizyę 
bagaży oficerskich. 

Pewnego razu zakwestyonowano 
jakiemuś oficerowi ogromną wali- 
zę, która była po brzegi wypełnio- 
na pewnym bardzo dyskretnym arty- 
kułem. Naliczono nie mniej nie wię- 
cej a 10.000 sztuk. Wobec oczywi- 
stego paska władze graniczne kon- 
fiskują towar. Oficer protestuje z o- 
burzeniem : 

— Ależ, proszę panów, ja to wio- 
zę dla własnego użytku! 

— Dziesięć tysięcy sztuk?! 

— Naturalnie. 

— W takim razie 'pan szanowny 
nie pojedzie na wschód, tylko wróci 
do Paryża. Republika trancuska po- 
trzebuje bardzo tak wyjątkowo moc- 
nych ludzi. 


KURSA DLA MINISTRÓW 


Dowiadujemu się, że wobec tak czę- 
stych ,niedomagafi^ w  wystąpie- 
niach i działalności naszych facho- 
wych ministrów, mają być zorga- 
nizowane w najkrótszym czasie w 
Warszawie kursa uzupełniające dla 
ministrów obejmujące wszystkie 
przedmioty państwowe. Wykłady o- 


bejmą wybitni prelegenci uniwer- 
sytetu ludowego. 

Jednocześnie przy szkole tańców 
i gimnastyki ryfmicznej p. Reinszmidt 
Kuczalskiej otwarte zostaną ministe- 
ryalne kursa przygotowawcze obej- 
mujące całokształt wiedzy savoir- 
vivre'u dla mężczyzn publicznych w 
Polsce, na których młodzi kandydaci 
ministeryalni w najkrótszym czasie 
zdobyć będą mogli umiejętność u- 
kłonów i sztukę wytwornego ubie- 
rania się. Seminarya tych kursów 
odbywać się będą co tydzień na 
przyjęciach u pani premierowej. 

Od kandydatów ma ministeryalne 
kursa przygotowawcze wymagane 
będą tylko: ukończony 25 rok życia, 
dobra postawa, nienagannie upra- 
sowane spodnie, oraz sztuka czytania 
i pisania bez ortografii. Ortografia 
wykładana będzie na kursach uzu- 
pełniających. 


FATALNA CYFRA 


Niedawno temu los się uśmiech- 
nął urzędnikom państwowym w 
Warszawie. Oto ogłoszono urzędo- 
wo wszem wobec, że będą dosta- 
wali mięso po bardzo tanich cenach. 
Trzeba tylko pójść na plac Trzech 
Krzyży: i odszukać jatke Nr. 3. a do- 
staniesz bracie taniego mięsa ile tyl- 
ko dusza zapragnie, a twoja żona, 
dzieci, matka, babka, ciocia i kochan- 


ka będą się opychały $cierwem ile 
tylko dusza zapragnie.  Pobięgły 
tedy pędem biedne urzędniki na 
plac Trzech Krzyży, pobiegły rączo 
babcie, mamy, dzieci, ciocie i ko- 
chanki i szukają owej cudownej 
jatki Nr. 3. Rozmaite są, ale Nr. 
3go jak niema tak niema. Nic po- 
dobńego. Strapione srodze babcie, 
mamy, ciocie, dzieci i kochanki spu- : 
ściły noski na kwintę. Co się wła- 
ściwie stało ? Nic się nie stało, tylko 
'się domalowalo. Do trójeczki  je-- 
dynka i było dobrze i nikt nie po- 
znał, jak z jatki Nr. 3. zrobiła się 
nagle jatka Nr. 13. I jest tu spra- 
wiedliwość na świecie? Nie powi- 
nien-że ten dowcipny rzeźnik Nr. 
3. być już dawno: szefem 'sekcyi aw: 
ministerstwie aprowizacyi ? 


KOCHANY SZCZUTKU! 


Gość w restauracyi (przystępując 
do zapłacenia słonego rachunku) : 
— Moglibyście panowie dać Ji- 
kiś opust dla kolegi zawodowego! 
— Ach tak, to pan szanowny za- 
pewne restaurator ? 
— Nie panie, złodziej. 
* 


Zakazano sprzedaży wódki. Co za 
absurd! — Czy można patrzeć dziś 
na Polskę trzeźwo? i 
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Czutamu w gazetach: 

Władze wojskowe zarządziły rewizję ^ pociągów 
warszawsko-paryskich i znalazły w nich ^ przybory 
męskie i damskie miast artykułów wojennych. W ty- 
tydzień później ukazuje się następujący komunikat wo- 
jenny bolszewików: 

Po otrzymaniu pomocy z Francji przeszły wojska 
polskie do decydującej otenzywy, stosując przytem me- 
tody. sprzeciwiające się uchwałom konwencji haskiej: 

Na odcinku N. zasypał nas huragan majtek dam- 
skich. 2381 men 

Zjawisko to straszne, niezwykłe dla naszych żoł- 
nierzg wprawiło ich w stan zupełnego odrętwienia. 
Dostawali spazmów! i czkawki. Stare lwy ruskiej re- 
wolucji płakały jak dzieci. Z rozwianym włosem rzu- 
cali się w krzakń i wracali stamtąd bladpi i przygnę- 
bieni. - ! 


- 


. Nie koniec na tem. ELT. 

Dzielny gienerał X. poległ zmiażdżony niezbędnym 
artykułem gumowym. 

Wódz chińczyków M. zginął trafiony jedwabnem 
suspensorjum. 

Flakony perfumów Coeur de Jeanette" przebiły 
serca czterdziestu oficerów. Boskie serce Trockiego 
skrwawiło rażone bidetem, w chwili, gdy krzyknąć mia! 
wielkie słowo ,,nebbich" ! 

Tyle o pomocy wojennej koalicyi. 
Il, 
Uderzono w Zygmunta. š 
Dlaczego nie w Wielopolskiego ? 


— (Czy słyszysz Stasiu? — zapytał Mickiewicz 
Wyspiańskiego. 


BIAŁE MYSZY 


SZKICE DE-LIRYCZNE 


Tańczy znowu szopka jakaś! — odrzekł za- 
pytany. I 

W cztery białe rumaki, ofiarowane przez Belgię 

Koronie Polskiej, jedzie Naczelnik: > 


Stęka wieko grobowca pod ciężarem wieńca. 
„Równy równemuųu“! 
Cała przyjemność po stronie pańskiej, zauwa- _ 
żył uprzejmie Kościuszko. 
lil, 
Stos ofiarności polskiej. 
Tli płomyczek podsycany od czasu do czasu paru 
numerami Kurjerów i Dwugroszówek. 
Powietrze zatruwa smród palonych starych kalo- 
SZÓW. 
Tlejący guzik od spodni wydaje swąd nieznośny. 
W agonji wije się wężem podarty, stary, pusty 
portfel polskiego magnata. 
Ku niebu unosi się kopeć miłości ofiarnej, niepod- 
ległej, zjednoczonej z kanapką u Lijewskiego. 
Z gorącego popiołu wyciąga pieczone kasztany pa- 
trjota jakiś. 
Umorusana i chuda grzeje ręce nad ciepłą jakąś 
kupką Pierwsza Polska Pożyczka Państwowa. 
Swita, ' 


Z mglu porannej wusuwaja sie pijani poslowie 
wlokąc za ręce Sejm Polski w dziewiątym miesiącu: 

Za nimi ściele się na ziemi potwornym cieniem duch 
Sicińskiego. 


P 1-6 i 


| Wymajaczył K. Grus, 
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ŚWITEZIANKA 


Jakiż to chłopiec piękny i młody 
Jakaż to obok dziewica, 
Brzegami pięknej Świtezi wody 
'ldą przy świetle księżyca? 


Każdą noc prawie o jednej porze 

Pod tym się widzą modrzewiem 

Młody jest strzelcem w tutejszym borze 
Kto jest dziewczyna? ja nie wiem. 


Że pan Mickiewicz tego nie wiedział 
W tem pono trochę jest racyi 


Albowiem nigdy w „Wirach* nie siedział 


Ni w „Kresach“ nie jadł kolacyi. 


Zjadłby był zamiast „z kosza maliny" 
Malutką kurczęcia nóżkę 

| musiał zato — (jakby na kpiny!) 
Oddać... całego Kościuszkę ! 


Potem-by szukał w głodzie i chłodzie 
W hotelu gdzie otomanki 
| rzekłby: „Popatrz, mój Wallenrodzie 
Dziś inne są Świtezianki! 


Rys. M. Berezowskiej 


Pocóż, ach pocóż pani Maryla 
Wielbiona była w balladach? 

Dziś nosi cudne pończoszki lila 

l w „Kresach“ jest przy obiádach. 


Przeminął dworków litewskich antyk 

Czas szybko naprzód dziś dąży 

To czego nie śmiał czuły romantyk 
Odrabia dziś — podchorąży. | 


Gdy chciał catunków pan wajdelota 


Uciekła z krzykiem do mamy 
Dziś świtezianka tańczy fox-trotta 
| chce jedwabnej piżamy. 


Nie masz piżamy? to trudna rada 
Bo kto przysięgę naruszy 

Ach biada temu, za życia biada 

| biada jego złej duszy.* 


Tej bajki taka jest arriere perse. 
Kto w „Wirach* jedząc obiady, 
„BALLADY“ zacznie tam i „ROMANSE“ 
Zejść musi w końcu na „DZIADY* 
Bury Jan, 


SZCZUREK 


SPRAWA WALUTY 


Rys. K, Grusa 


Bandyta: Życie albo pieniądze! 
Kupiec: Bardzo proszę! w koronach czy w markach ? 


HUMOR NA FRONCIE BOLSZE- 
WICKIM 


Nad Dźwiną „komandirowi* so- 
wieckiemu zameldowano zolizan:e 
się kawaleryi. Mówi więc do „dień- 
szczyka*': 

— Iwan Nikiforycz, jak to będą 
giermancy od gienierala Goltza, uła- 
dzisz czaj, jak bielogwardiejcy od 
Judenicza, nahaj przysposób, a jak 
Palaki tak uchodź co żywo z baga- 
żami. 


bolsze- 
czy  rzuci 


— Patrz, 
wicki, 
awans? 

Odkądże to bombę zowiesz ,a- 
wansem ?“ 

— Przecież siada tak samo na 
tyły i rzadko trafia, gdzie należy... 


leci aeroplan 
ciekaw jestem, 


Za okopami nieprzyjacielskimi uj- 
rzal śmy. punkt obserwacyjny bolsze- 
wieki, umieszczony na topoli. Kapi- 
tan mówi do mnie, jako do fotogra- 
fa: 

—  Trzeba dla artyleryi 
zdiecie z tego punktu. 

Usłyszeli to przypadkiem chłopcy 
nasi. Za godzinę zgłasza się Antek 
Makolągwa z kilku  „kamratami* 
i przyprowadzają „towariszcza -ofi- 
cera“. 

— Panie poruéniku, meldujemy 
postušnie, żeśmy już zdjęli tę psia- 
parę! 


PRZYSŁOWIAĄNA CZASIE 


Nie siej strejków, same schodzą. 
Pisz do minie na Rjekę. 
Czem chata bogata, tem paskuje. 


zrobić 
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Łapie Trockij Dienikina, a Die- 
nikin za łeb trzyma. 

Lepsze drzewo w piwnicy, niż 
węgiel na asygnacie. 


SEN i JAWA 


Na zebraniu robotniczem w Ra- 
domiu przemawiał niedawno poseł 

Daszyński. Mistrz żywego słowa 
kreślił przed zebranemi ponury ob- 
raz nędzy robotniczej i ciskał pio- 
runy na głowy wyzyskiwaczy — 
ap r żyjących w zbytku i paze- 
pychu. 

Nagle pan poseł przypomniał so- 
bie, że mówi; już dość długo, a po- 
ciąg, którym ` "ma odjechać, wkrótce 
odchodzi. Osiwiały: trybun ludu po- 
grzebał chwilę w okolicy kieszonki 
od kamizelki i wnet w ręce jego 
błysnął złoty, zegarek na niemniej 
złotej dewizce. 

— Caćana: śtuka! — ozwał się 
jakiś samotny głos na sali. 

Głosowi temu towarzyszyło kaka 
westchnieft.. 


"ZA WINY PRZODKÓW 


W _ armii Hallera istnieje taki 
przepis, że żołnierze, bez względu 
na temperaturę muszą : występywać 
w plaszczach. 

Legun: Te juchy Francuzy tak 
się namarzli w r. 1812. pod Moskwą, 
że każą teraz naszym cięgiem 
płaszcze nosić! 


Z KRAKOWSKIEGO. PODWÓRKA 


Rozpacz z tymi sleepingami. : 

W Warszawie chcąc dostać łóżko. 
do Krakowa trzeba być piękną ' pan- 
ną i kochać się w jednym z urzę- 
dników biura Bristolu, do Zakopa- 
nego jadąc zamawia się w zimie 
r. 1919. miejsce na podróż w sezonie 
letnim 1920. 

— Eh, mój to wszystko. głupstwo : 
wobec Krakowa. Tam, aby zdobyć 
bilet do sleepingu trzeba prowadzić 
wojnę z Moskwą. 


"W SZKOLE WIEJ SKIEJ 


N. Co wiesz o Władysławie Ło- 
kiełku ? 

U. Władysław Łokiełek trzy ra- 
zy zasiadał na tronie i nijak nie 
mógł utrefić. 


DOBRZE ZROZUMIAŁ: 


— Tatusiu! Kto to był Buffalo-- 
Bill? 

— Byl to pulkownik siet jaa 
ski, który objeżdżał wszystkie, wiek- 


'sze miasta Europy i.. 


— No tó była poprostu misya a- 
merykańska. 


» 


LULU .. 


CENZURA PANI WANDY 


Pani Wanda piastuje urząd bar- 
dzo wysoki, kto wie może nawet 
wyższy niż korki u jej trzewików. 
Urząd to niesłychanie odpowie- 
dzialny, chyba jeden z najodpowie- 
dzialniejszych, bo zważcie tylko: pani 
Wanda jest cenzorką na poczcie. 
Przez jej białe rączki pwesuwaja sie 
codziennie tysiące i tysiące listów, 
wielkie i małe, w niebieskich i sza- 
rych kopertach, odkrytki i pocztów- 
„ki, obok wonnych lettres d'amour 
brudne i zatłuszczone płachty, he- 
brajskimi kulasami zapisane. Graż- 
dżanka, kirilyca, my dear, najmil- 
szy Tuptusiu, jaśnie oświecona pani 
hrabino, allo też jeżeli pan do trzech 
dni w przeciwnym razie całuję rącz- 
ki, a rivederci, nic podobnego, bądź 
zdrów. Od białego rana do ciem- 
nej nocy pani Wanda czyta. Nie wie 
wprawdzie po co czyta, ale czyta. 
Ośmset marek piechotą nie chodzi. 

Codziennie od 9-ej do 2-ej. A 
niechby nie przyszła kiedy, czy wy- 
obrażacie sobie, co za  nieopisane 
szkody wynikłyby dla państwowości 
polskiej. Wszyscy p'saliby sty, ;ak'e- 
by im śię podobało. Władzio Stud- 
nicki rąbnąłby zaraz epistołę hoł- 
downiczą do Hindenburga, Beseler 
posłałby w te pędy odkrytkę ks. 
arcybiskupowi Kakowskiemu, a „Ga- 
zeta warszawska” zwąchałaby się 
niechybnie z Judeniczem. Ale na 
szczęście pani Wanda trwa na po- 
sterunku i śledzi wszystkie podej- 
rzane. machinacye i zapobiega złe- 


mu. Ma prawo odrazu taki niecny ` 


list wstrzymać, przeczytać i oddać 
do dalszego urzędowania. 

A ile dobrego już zrobiła, ich 
zbrodniczym konszachtom zabiegła! 
Wyobrażcie sobie że ta małpa Lu- 
sia, nie przeczuwając niczego złego 
ośmieliła się kokietować kochanka 


Kierownik literacki : Stanisław Wasylewski. 
Klisze wykonane w zakładzie art, graficznym »Unia*, 


yE. CAT ESKS 
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PRZEPROWADZKA GRZESIA 


Powiem wam 


dziś po cichutku, 


Że mnie już nie będzie w ,Szczutku* 


Czas się zmienia, życie leci 


Uroaziły mi się dzieci 


Dużo w domu 


mym hałasu 


A więc dla was — nie mam czasu. 


Raczej będzie 


mi wygodnie 


Ujrzeć was co dwa tygodnie 


Szukaj mię, gdy ci to w głowie 

W piśmie, które GRZEŚ się zowie, 
Rzecz się przez to nic nie zmienia 
Adju Fruziu! Do widżenia 


pani Wandy jej rodzonego kochan- 
ka. którego? Jakto którego? Kazi- 
ka naturalnie. Rzecz prosta, że chyt- 
ry plan został z urzędu udaremnio- 
ny, a liścik z randką poszedł do ko- 
sza. Chociaż i ten Kazik, slizki wąz, 
obrzydliwy Ahaswer! Pani Wanda 
przychwyciła jego Kk orespondencyę 
i to z kim?... właśnie w tem sęk 
bo bez podpssu. Będzie się badać 
przez policyę. Władza powinno wie- 
dzieć wszystko, więc pani Wanda 
wie, że pani szefowa sekcyi mini- 


steryum robót publicznych ma por- | 


celanową twarz i koresponduje z 
maison de beautć w Paryżu, 
wie o tem, że hr. Lisio nie mógł 
Z powodu wyjazdu do kąpiel sta- 
wić się u pewnego dyskretnego le- 
karza, który go stale konsultuje. Pa- 
ni Wanda wie o tem, bo czyta 
wszystkie ich listy. 

Ale to wszystko głupstwo wobec 
dzisiejszego odkrycia. Pani Wanda 
wpadła na trop tajemniczego spi- 
sku. Djabeł wie co, ale rzecz mocno 
podejrzana. A sprawa tem bardziej 
senzacyjna, że wmieszani są jacy ko- 
alianci. Francuzi. Nie wiadomo, czy 
chodzi tylko o pasek, czy o jakąś 
wysoką intrygę polityczną. Pod ad- 
resem pewnej wybitnej osobistości 
zagranicznej wysłano list, który zo- 
stał przychwycony. List francuski 
o następującem brzmieniu: 

Carte au fleć D'jeu vaux vingt guelé 
y donc vgourin à tous imas a passe aime. 

Pani Wanda czyta raz, drugi 
i trzeci aż przypomniala, że wła- 
ściwie nie umie- po francusku.Więc 


inhibit idzie. do dalszego urzędowa- 


nia. Dostaje go naprzód p. naczelnik, 
który ani myśli zatrudniać się jaki- 
miś cudzoziemskimi językami, potem 
pan dyrektor, którego żona posta- 
nowiła była sprowadzić bonę fran- 
cuską. Ale cóż idyotka dotąd nie 
przyjechała. Potem dwa miesiące 


Kierownik art, ; Kazimierz Grus. 


Grześ. 


referowali rzecz rozmaicie referenci 
i szefowie sekcyi, aż wreszcie list 
dostał się do zaopiniowania p. mini- 
strowi poczty. Do dyabła! Cóż za 
bagranina. U nas panie tego w ga- 
licyjskich normałkach my się po 
francusku nauczyli. To posłać trze- 
ba do Akademii Umiejętności. 

A kiedy w Krakowie wożny Aka- 
demii niósł ten akt urzędowy do za- 
opiniowania mamrotał sobie: 

To ci dopiero akty urzędowe! 

Jakiś francuz wziął, napisał na 
kartce: kartofle, drzewo, węgle idą 
wi górę a tu zima za pasem: — i z te- 
go robią urzędowanie! 


KOCHANY SZCZUTKU! 


Mizerski spotyka kolegę swego 
bardzo zdolnego rysownika. 
— O! coś znakomicie u Ciebie, 
jakie futro — pi, pi, co, i (Ty pasku- 
jesz ? 
— Nie, tabrykuję fałszywe korony. 

— Czyś zwaryował, toż 20 lat 
kryminału! 

— Przepraszam! A to dlaczego?! 
Korony wolno podrabiać. 

— 2! 

— Przecież korony spadły tak da- 
lece, że nic nie są warte. A więc 
chyba. wolno podrabiać —  bezwar- 

. tościowe papiery. — 
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Rys K Qrusa 


Orzeł pruski (do rosyjskiego niedźwiedzia): „l cóż kochanie kiedyś zaczniemy znów 
- rozbierać Polskę?" 


Niedźwiedź: „Nie martw sie, tym razem oni się sami rozbiorą !“ 


